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nawrócenia. 
święto Krwi P. Jezusa. 


RZESZOWSKIE 


Rok 1928. 


Miegięc Krwi Przenajświętszej. 


We wspaniałym hymnie kościel- 
nym Te Deum laudamus śpiewamy 
między innemmi o P. Jezusie, iż nas 
najkosztowniejszą krwią odkupił. 
Co za dziwna różnica? Pierwsza 
krew ludzka przelana t. j. krew Abla 
wołała do Boga pomstą, krew zaś 
przelana przez P. Jezùsa wołała 
o litość, o miłosierdzie, o przeba- 
czenie! Tak to dobrym jest Bóg dla 
nas grzeszników! Codziennie setki 
tysięcy odprawia się Mszy św. po 
całym świecie, a w każdej Mszy św. 
przelewa się mistycznie krew Prze- 
najświętszą P. Jezusa i każda Msza 
św. to oliara za grzechy ludzkie. 


Musimy więc to zrozumieć, czcić 
tę przelaną za nas Najdroższą Krew 
P. Jezusa, musimy błagać, aby ta 
cześć coraz szersze kręgi obejmo- 
wała wśród wygnańców ziemskich, 
dzieci Adamowych. Tyle jeszcze 
miljonów pogan, żyćlów, szyzmaty- 
ków, heretyków, tyle obojętnych ka- 
tolików! a przecież za nich wszyst- 
kich ta krew Przenajśw. przelana. 


Kościół katolicki, ta najlepsza 
matka, zachęca też swe dzieci, aby 
u nieznających Jezusa przez cześć ku 
Krwi Przenajśw. wyprosili mnogie 
Pierwszy dzień lipca to 
Swięto to 
jest tylko kościelnem, to znaczy, że 
tylko kapłani czczą je przez Mszę 
św. i pacierze kapłańskie, ale i w ser- 


cu katolika powinna się ta cześć 


= Obudzić i przez cały lipiec jakąś mo- 


dlitwą, jakiemś umartwieniem, jakimś 
dobrym uczynkiem się okazywać. 
I nam to wyjdzie na pożytek duszy, 
bo jeszcze bardziej przylgniemy do 
Serca Jezusowego. 


Kalendarzyk miesięczny. 


Msza Św. w niedziele i święta przez 
lipiec i sierpień. Z powodu wakacyj 
Msze św. w kościele parafialnym 
pewne są tylko o godz. 61/2, 8, 9 i 101/2. 
Msza wojskowa zwykle odprawia 
się o godzinie 10. 


Niedziele w lipcu przyp. w dniach 
1,8, 15, 22i 20. 


Swięta kościelne i patronów polskich 
przypadają: dnia I Krwi Przenajśw. 
i św. Jana z Dukli, dnia 2 Nawie- 
dzenie N. P. Marji, dnia 16 Matki 
Boskiej Szkaplerznej, dnia 18 bł. 
Szymona z Lipnicy, dnia 20 błogosł. 
Czesława, z zakonu OO Dominika- 
nów, dnia 24 bł, Kunegundy, dnia 
25 św. Jakóba apostoła, dnia 26 św. 
Anny, matki N. P. Marji. ~ 

Postów prócz piatku niema. 
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O wniebowstąpieniu P. Jezusa. 


Czterdziestego dnia po zmartwych- 
wstaniu zgromadził P. Jezus przeszło 
stu uczniów wraz z Najświętszą P. 
Marja i poprowadził ich na górę. 
oliwną. W ciepłych, wdzięcznych, 
pełnych namaszczenia słowach podał - 
ostatnie wskazówki, pożegnał się ` 
z wszystkimi i zaczął wznosić się 
w górę. Wkrótce obłok zakrył go © 
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przed oczyma patrzących. N, Panna 
Marja i apostołowie w skupieniu 
i w boleści modlili się do wniebo- 
wstępującego P. Jezusa. Za chwilę 
zjawiają się im apostołowie, i pole- 
cają im wrócić się do Jerozolimy 
i tam oczekiwać przyjść mającego 
Ducha św. 


Tak więc zakończył Pan Jezus 
ziemską pielgrzymkę. Rozpoczął ją 
w stajence betlehemskiej i poprzez 
cierpienia, prace, trudy zakończył 
ją na górze oliwnej. Odtąd już kró- 
luje jako człowiek w królestwie 
niebieskiem. | ta najwyższa chwała 
P. Jezusa, jako człowieka, o której 
w składzie apostolskim się modlimy 
„siedzi na prawicy Boga Ojca wszech- 
mogącego" Słusznie się mu należała 
za to wszystko, co dla nas zrobił, 
a czem sprawiedliwość Bożą prze- 
jednal. jako Bóg miał ją zawsze, 
nawet w dzień męki wielkopiatko- 
wej, i mieć będzie na wieki, a jako 
człowiek zaczął ją w dzień wniebo- 
wstąpienia i juź zawsze ją posiadać 
będzie, 


Wstąpił dalej P. Jezus do nieba, 
aby, jak sam powiedział do aposto- 
łów, przygotować nam mieszkanie 
w niebie. Och! jak wielka to przy- 
czyna naszej nadziei i ufności! Nie 
bądż kto przygotowuje nam mieszka- 
nie, tylko sam P. Jezus, nasz Zba- 
wiciel, nasz Odkupiciel! Och! jak 
ciężko nam nieraz va ziemi! walka 
z namiętnościami, z szatanem dręczy 
nas, niepowodzenia, bieda, nędza do 
rozpaczy nas przyprowadza, katakli- 
zmy, nieurodzaje nas przerażają, 
płacz dzieci nienależycie odżywio- 
nych, nieubranych naskrwawi! Wszy- 
stkie obietnice politykierów funta 
kłaków warte, oni to zawsze więk- 
szą nędzę przynoszą, bo serca rozra- 
niają jeszcze bardziej, a poza napeł- 
nieniem kieszeni własnej nic nie daja! 
Jest jednak jedna myśl, która nas 
uspokaja. Tak źyło juź miljony 
nędzarzy i biedaków, ciała ich dawno 
spróchniały w ziemi, pracowały te 
miljony, jak my, raz w rozpaczy, 


PARATJALNE. 


drugi raz w uspokojeniu, otóż te 
miljony ludzi, jeżeli zostały wierne 
Chrystusowi, już ich dusze mieszkają 
we wspaniałej ojczyźnie, gdzie nie- 
ma żadnej troski, żadnego smutku, 
gdzie P. Jezus obtarł łzy ich, gdzie 
radość bezmierna, miłość niepojęta 
swoje królestwo założyły. I my tam 
pójdziemy, i my tam nasze mieszka- 
nie znajdziemy, ale wpierw trzeba 
nam pracować, trudzić się, łączyć 
się w miłości, precz odrzucić podszep- 
ty wysłanników szatańskich, którzy 
nie wierząc w życie pozagrobowe 
nienawiść szerzą, trzeba nam mocno 
wierzyć, trzeba nam zachować przy- 
kazania Boże i kościelne, trzeba nam 
słuchać Ojca św., biskupów i kapła- 
nów, a mimo wszystkich szyderstw, 
drwin tam zajdziemy, gdzie już tyle 
miljonów mieszkanie znalazło! ale 
miejmy siłą i moc sprzeciwiać się 
tym wysłannikom szatańskim, miejmy 
moc i siłę sprzeciwiać się wszystkim 
ich namowom, miejmy siłę i moc 
nie pozwalać im szargać, co Święte! 


Tak więc pamięć o wniebowsta- 
pieniu P. Jezusa do nieba stanie się 
dla nas odżywieniem życia katolickie- 
go, odrodzeniem rodzin katolickich! 


O nabożeństwach kościelnych. 


Kościół św. pracuje nad zbawie- 
niem dusz pod szczególniejszą opieką 
Ducha św. Dlatego i nabożeństwa 
kościelne, acz nieraz są wypływem 
naturalnym potrzeb dusz ludzkich 
i dlatego sięgają odległej starożyt- 
ności, są jednym z najmocniejszych 
środków w pracy pasterskiej, są 
podnietą do zwalczania grzechu i są 
roznosicielami cnót i najwyższych 


aktów heroicznych miłości Bożej 
i bliźniego. 
Są wprawdzie nawet nieraz 


dobrzy katolicy, którzy nie rozumie- 
jąc sprawy śmieją się z tych, którzy 
lubią uczęszczać na nabożeństwa 
kościelne. Otóż tym wszystkim od- 
powiedzieć można bardzo stanowczo, 
że się mylą. Prawda, znajdą się tacy, 
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którzy myśla, że chodzenie na nabo- 
żeństwa stanowi doskonałość kato- 
licką i dlatego nieraz najważniejsze 
swe obowiązki opuszczają dla nabo- 
żeństw. Ci się mylą, ba nabożeń- 
stwa są środkiem doskonałości a nie 
doskonałością, ale jak znikoma jest 
liczba takich!  jeżelibyś na stu 
znalazł dwie osoby, trzy, a niechby 
i dziesięć, co to jest wobec tej fa- 
langi dobrych katolików, którzy 
chodzą na nabożeństwa, doskonalą 
się wewnętrznie, a przytem najlepiej 
spełniają swoje obowiązki stanu. 


Owszem wśród tych znajdziesz 
najlepsze dzieci, najpracowitszych 
studentów i studentki, najlepsze żony, 
ojców i matki, nieposzlakowanych 
urzędników, nauczycieli, żołnierzy, 
gospodarzy, rzemieślników. Oni naj- 
więcej przyczyniają się do pomyśl- 
ności Ojczyzny. 

A przypatrz się tym, którzy nie 
chodzą do kościoła nawet na Mszę 
św. w niedziele, oni mogą być bar- 
dzo wysoko postawieni, bardzo po- 
ważani, ulubieńcy tłumów, ale gdy 
wejdziesz w ich życie domowe, to 
są najgorsi mężowie 1 żony, noce 
przetrawiają na pijatykach, są to 
nieraz najgorsi bandyci moralni. Psu- 
ją młodzież, psują tłumy, a dla oka 
niby to porządni! 


A więc gdy tylko możemy, to 
chodźmy przedewszystkiem na Msze 
św. w niedziele i święta, dalej słu- 
chajmy kazań, bo to strawa duszy, 
inaczej wyschnie dobra myśl, pobo- 
żne postanowienia, chodźmy na nie- 
szpory i błogosławieństwa N. Sakra- 
mentu. Owszem gdy to od nas zależy, 
przyzwyczajajmy młodzież do cho- 
dzepia, bo z tej młodzieży wyrosną 
najlepsi mężowie i niewiasty. 


Korzystajmy jednak z tych nabo- 
żeństw. Idźmy na nie całem naszem 
jestestwem, niech dusza napawa się 
pobożnemi uczuciami czci Bożej, 
wdzięczności, przepraszania, niech 
wola nasza czyni dobre postanowie- 
nia, które zaraz wprowadza w czyn. 
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W tym bowiem tylko wypadku na- 
prawdę te nabożeństwa będą usta- 
wiczną szkołą dobrych czynów zasłu- 
gujących na zbawienie wieczne. 


Z Polski. 


Czasy nasze, jak wszystkie, przy- 
noszą w Polsce światła i cienie pod 
względem religijnym. Do cieniów 
należy nagonka na kapłanów, bis- 
kupów, kościół katolicki i religję. 
W ostatnich dniach przewodzą jej 
socjaliści, a właściwie ich prowody- 
rzy. W Andrychowie nie chcieli 
socjaliści, aby poświęcić wybudowany 
dom, a gdy to się nie udało, uchwa- 
lili, aby i rabina zaprosić. Rabin 
był mądrzejszy i na poświęcenie 
nie przyszedł, uumy zaś katolików 
asystowało poświęceniu. W sejmie 
znów prewodyr socjalistów tyle na- 
gadał na kościół, tyle naujadał, ale 
nic nowego nie wynalazł, tylko po- 
wtarza stare rzeczy, okrzyczane, do 
niczego nie prowadzące, tylko do 
osłabienia wiary i religji. Główną 
pieśnią socjalistów jest zerwać kon- 
kordat z papieżem, bo niby będzie 
lepiej. Dla socjalistów będzie naj- 
lepiej wtedy, gdy nikt do kościoła 
nie będzie chodził, nie będzie się 
spowiadał ani komunikował, to wten- 
czas ludzie staną się trzodą zwierzę- 
ca, która rzeczywiście nic nie po- 
trzebuje, ale wtenczas wzmoże się 
nieuczciwość, niesumienność, mor- 
derstwa, rabunki, kradzieże i zai- 
stnieje na ziemi okropne piekło, jak 
w Rosji. Wygnać księdza ze szkoły, 
młodzież uczyć o:cnocie bez Boga 
i religji, to ich raj upragniony, wten- 
czas wszystko pójdzie jak z płatka. 
Nic księdzu nie dać, a wszystko mu 
odebrać, żeby z głodu ginał, to ich 
najszczersze pragnienie. | są tacy, 
którzy w to wierzą, którzy na socja- 
listów głosują i mówią, że to tylko 
robią dlatego, bo im socjaliści płace 
podnoszą i ratują. Mówią tak jednak 
ci, którzy wierzą ich obietnicjm, 
gdyby się jednak dobrze przypa- 
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trzyli, toby zrozumieli, że państwo 
podnosi płace, gdy ma skad podnieść, 
nie dla socjalistów, ale ze sprawie- 
dliwości i potrzeby, tylko że socja- 
liści umią krzyczeć i pisać, że oni 
to zrobili. Praca socjalistyczna przy- 
nosi dobre pieniądze, ale dla ich 
urzędników, a nie dla mas robotni- 
czych. bPrzypatrzyć się tylko sto- 
warzyszeniom chrześcijańskim a so- 
cjalistycznym, których przywódcy 
więcej biorą dla siebie a wypadnie, 
iż socjalistyczni. 

Są jednak i światła w życiu ka- 
tolickiem Polski. Ruch katolicki się 
wzmaga. Mogą sobie nieprzyjaciele 
kościoła krzyczeć. alg tam gdzie 
sprawa Boża, gdzie sprawa zbawie- 
nia daszy, tam ochotników coraz 
więcej. Odbyły się dwa kongresy 
eucharystyczne we Lwowie i Łodzi, 
jeden zjazd we Wielkopolsce. Tam 
bez krzyku i hałasu, ale w skupieniu, 
jak się Bogu należy, oddano hołd, 
cześć, uwielbienie N. Sakramentowi, 
postanowiono rozruszać życie kato- 
lickie, pójść mężnie po drogach, jakie 
nam P. Jezus, będąc na ziemi, wska- 
zał, ku odnowieniu wiary, nadziei 
i miłości, a przez to i ku odnowieniu 
całej Ojczyzny. 


Z Parafji. 

Prymicje. W dniu 1lipca odpra- 
wi pierwszą Mszę św. ks. Antoni 
Ziobro, którego rodzice mieszkają 
w Rzeszowie. Pierwsza Msza św. 
odbędzie się o godz. 101/2. 

Zbiórka i festyn na restaurację koś- 
cioła parafjalnego. W maju i czerwcu 
zacne parafjanki zbierały na kościół 
w całej parafji ofiarę. Przyniosła 
ona dochodu 889 zł. 62 gr., festyn 
zaś w dniu 7 czerwca przyniósł 917 
zł. 58 gr. Niech Pan Bóg wszyst- 
kim, którzy się do takiego rezultatu 
przyczynili, wynagrodzi łaską swą. 


Stow. młodzieży polskiej meskiej w Rzeszowie 


Wśród placówek katolickich w 
Rzeszowie zajmuje pierwsze miej- 
sce stowarzyszenie terminatorów ró- 
żnych rzemiosł w wieku od 14—20 
roku. Pierwsze miejsce dlatego, be 
od młodzieży zależy odrodzenie całej 
Polski. Patronem stowarzyszenia 
jest wikary miejscowy ks. Stanisław 
Kulanowski, który mu oddaje czas, 
pieniądze i miłość młodzieży. W roku 
1927 przewodn. był pan T. Mach- 
nicki, mechanik, zastępcą biuralista 
kasy chorych p. B. Chrobak. Zebrania 
stowarzyszenia odbywają się w pier- 
wszą i trzecią niedzielę miesiąca 
w szkole im. Jachowicza. Po objęciu 
dyrektury tejże szkoły przez pana 
Rożkiewicza, znalazło stowarzyszenie 


nowego, całą duszą oddanego, po- 
plecznika i pracownika. Prowadzi 


p. Dyrektor kółko śpiewackie, i ama- 
torskie, spodziewać się też należy, 
że stowarzyszenie z biegiem czasu 
wybije się w Rzeszowie i członków 
nowych zjedna. Odrodzenie rze- 
mieślnicze leży w odrodzeniu mło- 
dzieży rzemieślniczej. Członków li- 
czy stowarzyszenie 54 — odbyło się 
posiedzeń walnych około 25, a wy- 
działu 27. swięto młodzieży obcho- 
dzono z całą powagą i żywością, 
sprzedano przy tej sposobności do 
250 egzemplarzy Przyjaciela mło- 
dzieży, 50 obrazów św. Stanisława 
Kostki i 650 nalepek. Obchodzono 
opłatek i święcone z nastrojem swo- 
bodnym i wesołym. Młodzież inte- 
resuje się wszystkiem, uczy sie de- 
klamacyj, śpiewu, niejednokrotnie 
sama układa odczyty. Przytem prze- 
plata się zebrania zabawą i wyciecz- 
kami. Stowarzyszenie jest apolitycz- 
ne, o kierunku katolicko-narodowym, + 
daj Boże, aby majstrowie katoliccy 
zrozumieli, iż poparcie takiego sto- 
warzyszenia jest obowiązkiem ponad 
inne obowiązki. 
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